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bow stąpieniu dostarcza Ł ukaszow i okazji do odrzucenia n iew łaściw ego zapa­
tryw ania się na paruzję, a czas m iędzy w niebow stąpieniem  i paruzją m a  
w  m yśli Łukasza w ysunąć na czoło okres rozw ijającej się m isji K ościoła  
w  św iecie. Łukasz odpow iada przeto na dwa pytania nurtujące w  ów czesnych  
gm inach chrześcijańskich, z których jedno odnosiło się do opóźniającej się  
paruzji w zględnie do gruntującego się w  św iecie  K ościoła, a drugie do c ią­
g łośc i K ościoła z jego początkam i.

Odpowiedzi na te pytania n ie daje Łukasz w  form ie abstrakcyjnej teologii, 
ale w  konkretnym  opow iadaniu o w niebow stąpieniu. N ie chodzi m u zatem
0 fakt w niebow stąpienia, a le  o specyficzne sobie zapatryw anie na historię  
zbaw ienia, którą m aluje przy pom ocy obrazu w niebow stąpienia. Jeżeli pod 
tym  kątem  przystąpim y do interpretacji Ł ukaszow ych perykop, w ów czas pro­
blem  ich historycznej praw dy należy inaczej postaw ić niżby go nasuw ał op i­
sany przez Łukasza fakt. W jego historyczną interpretację w eszło  w ie le  e le ­
m entów , jak przeżycie w yw ołan e sposobem  m yślen ia  pierw otnej gm iny chrześ­
cijańskiej, dośw iadczenia przeszłości i teraźniejszości, w iara w  w yw yższen ie  
Chrystusa czyli w  Jego uw ielb ien ie w iążąca się nieuchronnie z Jego w ie lk a ­
nocnym i objaw ieniam i się uczniom , oraz pojęcie, jakie utw orzyło sobie o K oś­
ciele p ierw sze pokolenie chrześcijan aż do chw ili, w  której Łukasz pisze. 
Z tego w ynika, że opisy w niebow stąp ien ia  (Łk 24, 50—53 i Dz 1, 4—11) nie  
są ani dokum entacją historyczną, ani pobożną fikcją, ale uplastycznieniem
1 skonkretyzow aniem  przepow iadania o w yw yższen iu  (uw ielbieniu) Jezusa. 
K w estia  praw dziw ości czy niepraw dziw ości historii w niebow stąpienia jest 
spraw ą niem al w yłączn ie teologiczną, a pod kom petencję historycznej k ry­
tyk i podpada w yłączn ie scenariusz ukazania się Chrystusa. Także w  tym  
w ypadku pozostanie w ażnym  tw ierdzenie: Gdyby naw et w  tym  scenariuszu  
nie chodziło o historyczną tradycję, ale o idealną scenę stw orzoną przez Ł u­
kasza, posiadającą charakter sum aryczny, to pow iązanie uw ielb ien ia  C hrystu­
sa z konkretnym  opisem  Jego ukazania się  o ty le  jest uzasadnione, o ile  k e ­
rygm at o w yw yższen iu  Jezusa tkw i sw ym i korzeniam i w  dośw iadczeniach  
i przeżyciach paschalnych.

K s. Ignacy B ieda SJ, W arszaw a

Norbert SCHOLL, Jesus nur ein Mensch?,  M ünchen 1971, K ösel—Verlag, 
s. 115.

Autor, w ychodząc z założeń filozofii egzystencjalnej, podaje serię krótkich  
rozw ażań o Chrystusie—Człowieku. Jezus z N azaretu jest w  pełnym  tego sło ­
w a znaczeniu „hum anistą”, odzw iarciedlającym  w  sobie obraz człow ieczeń­
stwa, który sobie człow iek urabia w  oparciu o w łasn e refleksje  nad tym , co 
praw dziw ie ludzkie, by w  ten  sposób łatw iej dojść do Boga. P ism o św . przed­
staw ia nam człow ieczestw o C hrystusa tak, że nosi ono rysy, w  których dzi­
siejsza m yśl odkrywa istotne elem enty pełn i ludzkiego jestestw a. Ogólne jed ­
nak znaczenie, jakie posiada człow ieczeństw o C hrystusow e, nabiera dopiero 
w łaściw ej w agi, gdy się na n ie  spojrzy w  św ietle  posłannictw a, które Jezus 
g łosił o Bogu i o nadejściu  Bożego K rólestw a. A utor m aluje nam  Jezusa  
jako człow ieka w  odniesieniu do innych ludzi, do różnych ideologii, do ustro­
jów  politycznych, a zw łaszcza do Boga, do którego stosunek nacechow any jest 
zaw sze otw artą bezpośrednością.

N iew ątp liw ie Jezus realizuje najbardziej autentyczny ideał człow ieka. M i­
mo w szystko Jezus—C złow iek jest Osobą Boską, co autor pozostaw ia w  cie­
niu, chociaż tytu ł książki zda się zapowiadać, że B óstw u Chrystusa Pana po­
św ięci nieco w ięcej m iejsca. N iektóre w ypow iedzi autora budzą zastrzeżenia. 
Uważa, że Jezus n ie pragnął usiln ie sw ej m ęki (s. 93), że n ie  jesteśm y w  sta ­
n ie  tw ierdzić, jaki sens nadał On sw ej m ęce i śm ierci (s. 93—97), ow szem  
jest rzeczą m ało prawdopodobną, by w łasną śm ierć Chrystus pojm ow ał jako
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ekspiacyjną ofiarę za zbaw ienie św iata  (s. 110). Trudno się rów nież zgodzić 
z zapatryw aniem  autora, że jeżeli człow iek odm aw ia sobie w szelk ich  w artości 
i pociech, odrzuca w szelką  odpow iedź na pytanie o sens życia, a pow ierza się  
nicości i pustce, to dopiero w tedy  otw iera się na spotkanie z Bogiem . Co to 
znaczy, że Chrystus jest obecny m iędzy tym i, którzy grom adzą się w  Jego  
im ię, obojętnie czy są chrześcijanam i czy też nie, czy są ochrzczeni czy nie 
ochrzczeni, czy w  Boga w ierzą czy też Boga odrzucają? Czy m ożna się gro­
m adzić w  im ię Chrystusa, n ie w ierząc w  Boga?...

Ks. Ignacy B ieda SJ, W arszaw a

Ernst Chr. SUTTNER, Taufe und Firmung,  Regensburg 1971, Verlag F ried­
rich Pustet, s. 241.

Od 14 do 18 lipca 1970 r. odbyło się w  R atyzbonie ekum eniczne sym po­
zjum, pośw ięcone sakram entom  chrześcijańskiej in icjacji tj. chrztow i i b ierz­
m ow aniu. W sym pozjum  uczestn iczyli przedstaw iciele K ościoła katolickiego, 
w schodnich K ościołów  odłączonych i K ościoła ew angelickiego. Książka S u t -  
t n e r a  jest zbiorem 16 referatów , które zostały na sym pozjum  w ygłoszone. 
P ow yższe sakram enty om aw iano pod w ielom a aspektam i: dogm atycznym , b i­
blijnym , patrystycznym , liturgicznym  i eklezjalnym . Mimo pew nych różnic 
dogm atycznych, w ystępujących tu  i ówdzie, referaty w olne są od akcentów  
polem icznych i utrzym ane w  duchu praw dziw ego ekum enizm u. Stw ierdzono  
zgodnie ścisły  zw iązek m iędzy chrztem  i bierzm ow aniem  oraz ich znaczenie  
dla w szczepienia w  Kościół. K onsekw entnie domagano się, ażeby w szystk ie  
chrześcijańskie K ościoły odnosiły się do sieb ie i do sw oich sakram entów  z n a­
leżytą czcią. Z faktu, że chrzest buduje M istyczne Ciało C hrystusa tj. Kościół, 
a inne sakram enty służą tem u sam em u celow i, w ynika konieczność przem y­
ślen ia  w niosków , jakie w yp ływ ają  ze w zajem nego uznaw ania chrztu. Jeżeli 
w  jakiejś chrześcijańskiej w spólnocie chrzest n ie jest tylko czczym  obrzędem, 
to siłą rzeczy m usi się w  niej ucieleśniać K ościół C hrystusow y i m usi c ie ­
szyć się  obecnością D ucha Św iętego. W ychodząc ze słów  subsis t it  in K onsty­
tucji dogm atycznej o K ościele w ysunięto  m yśl, że „być K ościołem ” przyjm uje 
stopnie in tensyw ności i tam  trzeba uznaw ać praw dziw y Kościół, gdzie się 
udziela praw dziw ego chrztu.

Dużo m iejsca pośw ięcono zw iązkow i, jakie m a zachodzić m iędzy chrztem  
i chrześcijańskim  życiem . Przy tej okazji zastanaw iano się, czy m ożna uw a­
żać za chrześcijanina tego, który w praw dzie jest ochrzczony, ale nie w ierzy; 
czy raczej n ie jest chrześcijaninem  człow iek, który choć n ie ochrzczony, ale 
za to w ierzy.

Dla uczestników  sym pozjum  było pew nym  zaskoczeniem , że K ościół grecki 
w  nagłych w ypadkach przyjm uje „chrzest pow ietrza”. Im itując trzykrotne za ­
nurzanie i w ynurzanie z w ody, podnosi się  dziecko w  pow ietrzu, w ym aw ia­
jąc przy tym  form ułę chrztu; chrzest w ów czas jest w ażny i po w yzdrow ieniu  
dziecka n ie trzeba go chrzcić wodą. Jak w idać, W schód podchodzi z dość 
w ielką swobodą do w idzialnych składników  sakram entalnego obrzędu. O dłą­
czone K ościoły w schodnie patrzą n iechętnie na pracę m isyjną, jaką rozw ija  
w śród nich Kościół katolicki. Chociaż są pełne uznania dla m isyjnych in sty ­
tucji katolickich, w ola łyby  ze w zględu na ekum enizm  zaniechania ich dzia­
łalności. R eferaty ogłoszone przez autora są dowodem  postępującego naprzód  
ruchu ekum enicznego i św iadczą o pow ażnym  zbliżeniu m iędzy Kościołam i.

K s . Ignacy Bieda SJ, W arszaw a

Gotthold HASENHÜTTL, Staub der  Jahrhunderte  oder w ie  kann man  
Dogmen glaubhaft verkündigen?,  Mainz 1971, M atthias—G rünew ald—Verlag, 
s. 156.


